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W iadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  d. 5. Marca.
N .  P a n  Assessora p rzy  Sądzie Kammerge- 

richt P o r a w s k i e g o  w Kościanie Sędzią p rzy  
Sądzie Z iem sko-m iejskim  vr Śremie mianować 
raczył.

Z K r ó l e w c a ,  dnia 2 3 .  Lutego.
Na sinętarzu tutejszego katedralnego kościoła, 

pochow any  tu wczoraj został I081etni w eteran  
siedmioletniej w o jn y ,  K rys tyan  Bogumił Sie- 
1'ring. U rodził się 1 7 3 6 .  roku  w Meissen; po  
bitwie pod  T o rg a u  w  r. 1 7 6 0 .  pod  chorągwie 
F ry d e ry k a  W .  pow ołany , walczył aż do końca 
siedmioletniej wojny. W  ostatnich latach z ła
ski Króla podw ójną pobierał gażę jako  żołnierz. 
P rz y  pogrzebie tow arzyszył mu dowódzca 3go 
p u łk u  kirasyerów z swemi oficerami i dziekan. 
Siehring był w K ró lew cu  ostatni weteran sie
dmioletniej w o jn y  i b y ł  starszy o 3 lata od 
zmarłego tu wr r. 1 8 3 8 .  w w ieku  1 0 5  lat, wach
mistrza K ondratow icza,  k tó ry  jako huzar jesz
cze pod Seydlitzeui miał udział w sławnej bi
twie pod Rossbach, i także aż do końca życia 
czerstwem cieszył się zdrowiem.

W iadomości zagraniczue.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 29 .  Lutego.
Adam Przyłuski,  obywatel pow iatu  R aw sk ie

g o ,  by ły  Kapitan b. wojsk X stw a W a r s z a w 
skiego, zakończył onegdaj życ ie ,  p rzeżyw szy  
la t 76 .

P rzedonegdaj rozstał się z tym światem ś. p. 
J W .  Jó z e f  Światopełk  Mirski, b. P odkom orzy , 
przeżyw szy  lat 69 .

R o s s y  a.
Za p rzyczynę uwolnienia na czas pew ien  

Xięcia Namiestnika Paszkiewicza od służby czyn
nej i mianowania w jego miejsce ministra w oj
ny  Czerniczewa tymczasowym W ie lk o rzą d cą  
p row incyi zachodnich tę podają  okoliczność, 
że Cesarz postępy jakie zabiegi emigracyi p°I* 
skiej nie ty lko w Polsce, lecz leż w ościennych 
krajach czynią , po części z b y t  wielkiej łago
dności Xięcia przypisuje.

Listy  z P e t e r s b u r g a  donoszą, ze gab i
net cesarski ośw iadczył,  iż pod  względem po 
lityki powszechnej ściśle się połączy z zdaniami 
i zasadami A u  s t r y  i. Chociaż deklaracya ta 
w swojej ogólności do wszystkich py tań  czaso
w ych  się ściąga, zdaje się wszelako, że prze- 
dewszystkiein Hiszpanii i uznania K ró low ej Iza
belli się d o ty c zy ,  w którem to py tan iu  inny 
niemiecki gabinet w ostatnich czasach wahać się 
zdaw ał,  nie dla tego, ja k o b y  zasada sama n a 
kazująca dworom kon se rw aty w n y m , aby  się 
dotychczas z Hiszpanią w żadne układy nie 
w d a w a ły ,  w ow ym  gabinecie na sile i znacze
n iu  stracić miała, lecz ponieważ nieograniczone
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w p ły w y  dwuch mocarstw morskich na pó łw y
spie pyrenejskim obawę niejaką wzbudzają a 
spodziew ać się m ożna,  że przez nowe zawią
zanie stosunków  dyplom atycznych z Hiszpanią 
ów w yłączny  wpiyw przynajmniej poniekąd 
ograniczyć się da. W sza k że  rozum iem y, że 
po  ostatnich w Hiszpanii zaszłych zaburzeniach 
ow o  przez gabinet oznaczony w ynurzone  ż y 
czenie umilknie. —  Znajomy, przez rząd f ra n 
cuski do wszystkich poselstw jego w y d an y  o- 
kó ln ik ,  w moc którego je  ohowiązano natych
miast z każdego się oddalić k ra ju ,  w k tó rym by  
Księcia Bordeaux nie jako na prywatną osobę 
p rzy jm ow ano ,  lecz honory  książęcym osobom 
właściwe mu wyśw iadczono , w Petersburgu 
nieprzyjem ne sprawił wrażenie. —  C esarz  Mi
kołaj w  towarzystwie małżonki swej na przy
szłą wiosnę w ody  ciepłickie i równocześnie sto
licę aus tryacką zwiedzić zamyśla.

F r a u o y  a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 27 .  Lutego.

W n io se k  Pana Com bare l  de Leyva l wzglę
dem sposobów głosowania w Izbie depu tow a
nych  następującej jest o snow y: „]Nad każdym 
wnioskiem, mającym praw o jakieś na celu, gło
sow ać należy zapotnocą kulek. C o  się innych 
w niosków  d o ty c zy ,  Izba przez wstawanie lub  
siedzenie zdanie swoje ob jaw i ,  jeźli się przed 
pierwszem albo — gdy b y  pierwsze wątpliwein 
b y ć  miało —  przed drugiem głosowaniem nie 
będzie  się domagało 1 0  członków glosowania 
przez  rozdział albo 2 0  przez kulki.  G d y b y  
się równocześnie obudw óch  sposobów  g łosow a
nia domagać miano, głosowanie za pomocą ku 
lek  pierwszeństwo mieć będzie.«

Dzienniki oppozycy jue  rozw odzą się dzisiaj 
n ad  notą w M o n i t o r z e  względem zajścia na 
w yspie  Otaheiti.  Ponieważ przedmiot len o- 
sobno  w Izbie deputowanych  pod rozwagę pójść 
m a ,  a P an  G uizot ośw iadczył,  że gotów nai n-  
te rpellacye odpow iedzieć ,  nawet depesze Ad- 
dmirafa D u p e t i t -T h o n a rsa  ogłoszone być  mają, 
przeto roztrząsania tymczasowe w dziennikach 
antimiuisłeryalnych nie wielką obudzają cieką 
wość. W ra ż e n ie  na giełdzie nie by ło  wielkie 
i papiery poszły znów  zaraz w górę. Słychać, 
ze Pan G uizot w tłumaczeniu, które w C zw ar
tek',  dn. 29 .  Lutego zdać obiecał, udowodnić 
m a ,  iż rozkaz odw ołu jący  Admirała Dupetit-  
T h o u a r s a  pierw(ij wyszedł z P a ry ża ,  aniżeli o 
za ję c iu  w yspy  Otaheiti w Parlamencie angiel
s k i m mówić zaczęto. D z i e n n i k  S p o r ó w  
p r z e d ru k o w a ł  notę M o n i t o r a  bez najmniej
s z y c h  uw ag ; inne dzienniki nie tak są skromne, 
ale jednak  mniej nam iętne, aniżeli się spodzie

wano. Powiadają z re sz tą , że w  biurach dzien
ników oppozycy jnych  o tw orzyć się ma sub- 
skrypeya  w celu otiarowania Admirałowi D u -  
petit-Thouars szpady  honorowej. W e d łu g  in 
nej powieści by ła  podobno w oppozycyi m ow a 
o tein, aby  przeciw  ministrom skargę w y to 
czyć; ale Pan Thiers oświadczył się podobno  
przeciw takowem u ostatecznemu krokowi, w no
sząc, aby  tylko do Króla adress w tyni wzglę
dzie podać ,  gdyby  się objaśnienia P. Gbizota 
uiedoslaleczneuii pokazać miały. Przeszło 8 0  
cz łonków  Izby  deputow anych  było  wczoraj 
wieczorem u Hrabiego Mole.

Pan G uizot złożył już w Izbie dokumenta 
dotyczące się w yspy  O taheiti ;  wielu depu to 
wanych  zgłosiło się już  do przejrzenia tychże. 
W  dziennikach ministeryalnych wyjdzie dckla- 
r a c y a , ze rząd w  decyzyi swojej pod tyin 
względem bynajmnie'j nie poszedł za w pływem 
Anglii, i dla tego ty lko  tak długo postanowie
nie swoje zw łóczy ł ,  aby  spraw ę tę ze wszys
tkich stron zbadać ,  a mianowicie list Królowej 
Pom areh dokładnie rozważyć.

—  Uwiadomienie rządowe pod względem o- 
kupacyi w y sp y  Otaheiti ,  zaw arte  w wczora j
szym M o n i t o r z e ,  a dziś przez wszystkie 
dzienniki paryskie pow tórzone ,  wielkie spra
wiło wrażenie tak w publiczności jak w Izbach. 
ISa giełdzie zaczęły pap iery  spadać ,  a miano
wicie w skutek doniesień z Izby. Nieuznanie 
postępku  Admirała D u p e t i t -T h o u a rs  i odw o ła 
nie tegoż oficera m arynark i należy do tych w y 
padków , które w yobraźn ią  francuską najbar 
dziej zapalają. W szy s tk o  co nosi iniano zdo
b y cz y  lub okupacy i,  obudzą przypomnienia 
schlebiające próżności narodowej. Do (ego 
dodać jeszcze należy pew ne s te reo typow e fra
zesy o godności F ra n cy i ,  wielkości kraju  i ko
nieczności powiększenia w p ływ u  na zewnątrz. 
R zeczy  takow e są pew nym  rodzajem po li ty 
cznego lekarstwa służącego do obudzenia b u 
m o m  i namiętności, azatem do trawestowania 
kwestyi najprostszych. T ak  się też rzecz ma 
ze sprawą tahityjską. Dzienniki s t rony  lewej 
i ostatniej lewej oburzają się na nię, dzienniki 
legistymiczne podobnież ,  a t a k  jedne jak i d r u 
gie powtarzają chórem, że F rancya  znieważo
n a ,  zdeptana,  że Pan G uizot usłuchał podusz- 
czeń gabinetu angielskiego, i że Francuzi są 
„niewolnikami niewiernego Albionu.« Tahiti 
najlepszym jest teraz tematem dla o p p o z \c y i  i 
dostarczy materyi przynajmniej na dwa tygo
dnie. O  cóż id /Je właściwie? F ra n cy a  d o 
stąpiła opieki nad wyspą Tahiti przez układy. 
Królowa Pom areh uległa jednak w pływ ow i
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niissyonarzy angielskich, k tó rzy  jq namówili, 
aby  oznaki najwyższej swej w ładzy zmieniła, 
t. j. aby  w herbie w miejsce otwartej korony  
po łoży ła  koronę zamkniętą, jako znak w ładzy 
najwyższej.  Admirał francuski,bieglejszy w ma
rynarce  aniżeli w hera ldyce ,  złożył Królowę 
z tronu  i kraj jej dla F raucy i zaokupował. Zda
je się ,  że to wszystko polega na nieporozumie
n iu ,  b o  Kró lowa Pouiareh oświadcza w liście 
swoim do Króla F ra n cu z ó w , ze życzy sobie 
zatrzymać opiekę F raucy i i domaga się ścisłego 
w ykonan ia  traktatu. Prosi ona Króla Ludwika 
F il ipa ,  aby  zmianę k o ro n y  otwartej na zam
kniętą  nie uważał za zbrodnię.

Poniew aż F raucya  zrzekła się najwyższej 
w ładzy  nad wyspą Tahiti i okupacyi w ykona
nej przez Admirała Dupeli t  T h o n ars ,  przeto 
rzeczy zostają po daw nem u, i niewarto było 
o taką d robnostkę tyle robić hałasu. C o  do 
h a ń b y ,  że F raucya  ustąpiła Anglii, nadmienia
m y ,  że i gabiuet angielski niedawno temu nie 
uznał okupacyi w ysp sandwichskich. D z i e n 
n i k  S p o r ó w  nie nadmienia nic o lej sp ra 
w ie ,  przytaczając tylko ogłoszenie z M o n i t o 
r a .  Po ju trze  nastąpią w Izbie deputow anych  
ro zp raw y  pod tym względem, gdyż P. C a rn e  
ma zażądać od  ministra spraw  zagranicznych 
objaśnienia tej spraw y.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 23 .  Lutego.

D eba ty  irlandzkie dziś wieczorem lub jutro 
zrana ukończone zostauq, a kraj nareszcie uw ol
nionym będzie od słuchania długich nader  mów 
adw okatów  Qucens-Bench. Rezultat wszystkich 
tych gadauin o tyle przynajmniej powinienby 
zadowoluić siostrę w y s p ę , iż dobro  jej by n a j
mniej zaniedbanem nie jest; w istocie jednak 
rzecz ma się inaczej,  dyskussya pokazuje się 
niekorzystną dla dążności państwa i strony. Po
li tyka rządu p rzy  procesie tym zw ycięzko b r o 
nioną była. G enera lny P roku ra to r  Smith na
w et  do rezultatu sądu dublióskiego wielkie par- 
lameutarskie p rzyda ł zwycięzlwo. Je d n o g ło 
śne zdanie W e stm ins te r-H all ,  usprawiedliwia 
całe sądowe postępowanie , mimo silne'j zaczepki 
w  tym względzie z s trony  Sir  Tomasza W ilde ,  
a S ir  R oberta  Peela dzisiejsza mowa zakończy' 
wśród  oklasków całą tę sprawę. D ebaty  cale 
posłuży ły  li tylko dla okazania różności zdań, 
dzielącej partyą  W higów  w  względzie kwcstyi 
ir landzkiej,  którą ona uważa za właściwą swą 
siłę. —  Ale chociażby ona ju tro  przyszła do 
władzy, i posiadła całą moc młodocianego rzą
d u ,  gabinet taki ani krok  jeden naprzód postą
pić nie b y łb y  w stanie, ab y  usunąć właściwe tru

dności w Irlandyi. Lord  H owik sam jeden z ca
łej partyi wysłowił się przeciw dalszej exysten- 
cyi kościoła prolestantskiego. — L ord  J o h n  
Russeł przeciwnie tak jest zdecydow anym  b y  
utrzymać kościół i sprzeciwić się p rzewadze 
kościoła rzym sko-kato lick iego , jak sam L o rd  
S tan le y ; gani mimo tego rząd z prześladowania 
i dla tego, że szuka zakryć brak  wzięcia się 
w  w ażnych sprawach kościoła przez podniesie
nie mniejszych trudności administracyi cywilnej, 
którym on wielką przypisuje wagę. L o rd  Pal
merston znów myśli ,  iż Lord  Jo h n  za daleko 
poszedł,  niechce mówić na korzyść p ro jek tu  
i chwali naw et w towarzystwach p ry w a tn y ch  
postępowanie rządu w  sprawie Irlandyi. L o rd  
L andsdow ue chwali postępowanie sądow e, a t a 
kim sposobem z dawnego gabinetu z wyjątkiem 
Karola Bullers ,  niema ani jednego członka, 
k tó ry  b y  miał jakąś litość lub szacunek dla
0  Connelln. Szczegóły te są charakterystyczne,
1 usprawiedliwiają uw agi,  którem już kilka raz y  
w  względzie tym zrobił.

Królowa W ik to r y a  oznajmiła w mowie tro
nowej, że większa część kraju Sind została już  
do indo-augielskiego państwa wcieloną. L o rd  
Ashłey, znany z swoich człekolubnych usiłowań 
względem dzieci pracujących w fabrykach ,  p o 
dał wniosek ,  mający na celu, aby  strąconym 
Emirom S indu  albo powrócić ich posiadłości 
i godności,  albo zapewnić odpowiednie w y n a 
grodzenie. W n io se k  ten został w praw dzie od
rzucony, ale ro zp raw y  by ły  zajmujące i uwagi 
godne.

W e d łu g  uadeszłych ze Stanów Zjednoczo
nych  wiadomości, Kongres miał odroczyć roz
p ra w y  nad kwestyą krainy Oregon. D aw n y  
traktat z W ie lk ą  Brytanią sprzeciwia się zajmo
w aniu  w posiadłość, jeżeli jedna z dwóch stron 
nie zawiadomiła o 12  miesięcy naprzód o tym 
projekcie.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 21 .  Lutego.

Ostatnie spraw ozdanie Geu. Roncali z jego 
głównej kw atery  pod A likantq’jest z d. 1* .  t. m. 
W  dniu tym ustawił on  bateryą  * 4 ,  2 4 -funt. 
haubic wśród ognia miejscowego, k tó ry  p racy  
jego żadnego nie przyniósł uszczerbku. O cz e
kiwane działa z W a łe n c y i  nic nadeszły. Z b u n 
towani żołnierze, k tórzy  w potyczce  pod  Eldą 
w niewolę wzięci zostali,  mają b y ć  w  Alcoy 
dziesiątkowani. W ie le  żołnierzy uciekło z mia
sta , i przyłączyli się do wojsk Królowej. 
W  mieście saine'm dał się uczuć brak żyw no
ści. Szef Pingon dow odzący  szwadronem oble
gającym  ̂ zajął d. l ó .  w yspę  T abarca ,  którą
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pow stańcy  opuścili, zostawiwszy na niej działa. 
G en e ra ł  Roncali rozkazał założyć w Santa Posa 
urząd celny dla okrętów  kupieckich.

D yw izya  Generała C o rd o v a ,  składająca się 
z trzech batalionów, czterech armat i trzech 
szwadronów , weszła d. 15. do A larcyi,  zkąd 
Genera ł D on Jo se  de la Concha d. 16. z p rze 
dnią strażą i 2 — 3 0 0 0  milicyi narodow ej udał 
się w pochód ku Kartagenie. D nia  17. w y 
maszerował za nim C ordova  z resztą wojska. 
Z Kartageny samej wielu z mieszkańców pou
ciekało, między tymi znajdowali się także nie
k tó rzy  Konsulowie. Powstańcy m ie li , jak mó
w ią ,  ty lko 1 7  artyłerzystów zdatnych do słu
żby. Oficerowie marynarki znajdujący się 
w  mieście, jak się teraz dowiadujemy, żadne
go nie mieli udziału w p o w s ta n iu , ale raczej 
ukryw ali  się w mieszkaniach Konsulów za g ra 
nicznych.

R ząd  właśnie co now y  ucznił krok w celu 
pojednania się z Papieżem. W  roku  1 7 7 1 .  
w  skutek breve Klemensa XIV., i w skutek po
rozumienia się rządu papieskiego z rządem hi
szpańskim postanowiono (u w M adrycie  t ry b u 
na ł R o ty  nuneyatury ,  k tóry w  najwyższej in- 
stancyi te sprzeczki rozstrzygał, które dotąd tyl
k o  R o ta  rzymska rozwiązywać mogła. W s z y 
scy posiedziciele musieli być. rodowici Hiszpa
n ie ,  i byli przedstawiani przez ko ronę ,  a mia
now ani przez Papieża. K iedy ostatni N un- 
cyusz papieski,  Mons. Amat de San Filipe, 
opuścił Hiszpanią w r. 1 8 3 5 . ,  mianował on au- 
didatora F ernandez de Coinpomanes Vicegeren- 
tein nuneyatury ,  i zlał na niego w ładzę,  za 
wyraźne'm pozwoleniem korony, rozslrzygnie- 
n ia  wszelkich zajść należących do trybunału  
Rotyr. Compoinanes umarł w r. 1 8 3 8 . ,  a na 
miejsce jego mianowanym był S k a rb o w y  D on 
Jo s e  Ramirez de Arellano, k tóry  w urzędowaniu  
swojem potw ierdzony  został dw om a resk ryp ta
mi pap iesk iem i, opatrzonemi krółewskiein exe
q u a tu r ,  z d. 9. i 12. Stycznia 1 8 3 9 .  r. R e w o 
lucyjna Ju n ta  naruszyła w r. 1 8 4 0 .  we W r z e 
śniu i Październiku kilkakrotnie praw a władz 
duchow nych ,  i by ła  powodem Vicegerentowi 
Ramirez Arellano do udania się do rządu z pro- 
źbą o zapobieżenie tym nadużyciom. Ale rząd 
nie tylko źe zniósł t rybunał R o ty  dekretem 
z d. 20 .  Grudnia 1 8 4 0 . ,  ale wydali ł także 
z  kraju  Vicegerent.!. W sze lk ie  więC processa 
i sp raw y ,  które by ły  wytoczone przed Rotę, 
przez  trzy  lata od owego czasu nietknięte le
żały, aż dopiero rząd teraźniejszy zajął się 
przyw róceniem  trybunału ,  i Viccgerenta Rami- 
nez de Arellano z wygnania p rzyw oła ł .  Ten

wszakże tak dalece czuł się b y ć  obrażonym 
z pow odu ścigania jakiego się przeciw  niemu 
dopuszczono, iż p rzybyw szy  tu chory  na um y
śle, przed dwoma tygodniami życie sobie ode
brał,  R ząd  wszakze o ile to jest w jego mocy, 
stara się dopiąć swego celu, ^spodziewając się., 
jak się w yraża  »po tradycyonalnej życzliwości 
^szczególnej pieczy stolicy papieskiej o dobro  du 
chow e i czasowe wiernych monarchii te j ,  iż taż 
stolica papieska będzie raczyła wygotować b re 
v e ,  i najwyższe swe jako władzy kościelnej 
upoważnienie udzielić, ażeby szkody  i k ry ty 
czne zajścia, k tóre  w ynik ły  z zamknięcia t ry 
bunału  przez długi przeciąg łat 3, nareszcie raz 
koniec wzięły.« W  skutek tego, wczoraj 
ogłoszony dekre t królewski znosi dekret rządu 
z 20.  G rudn ia  1 8 4 0 . ,  k tóry  zabraniał w y k o 
nania sadowych praw  przynależnych t rybuna
łowi R o ty  nuneya tu ry  papieskiej w Hiszpanii.

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 18. Lutego.

G enera lny  Adjutant N. Cesarza rossyjskiego 
Hr. O r ł ó w ,  za tydzień  W ie d e ń  opuści i do 
Petersburga powróci. Hr. i razem z nim poseł 
rossyjski,  von  M e  d e m  byli w ostatnim dniu 
karnawału na balu  dw orskim, na k tóry  prócz 
nich żadnego członka ciała dyplomatycznego 
nie zaproszono.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn. 31 .  Stycznia.

Kajm akan w yspy  Lem nos, domagał się od  
osiadłych tam Anglików wypłacenia pew nej su
m y ,  do  czego najmniejszego nie miał prawa. 
W  skutek tego Pan Canning w yjednał od W e 
zyra  pismo, nakazujące Kajm akanowi zwrócenie 
pobranych  nieprawnie pieniędzy, i Konsulowi 
swemu w Dardanellach (byłem u kilka razv zban
krutow anem u kupcowi)  polecił, aby  na stojącej 
pod T enedos  korwecie popłynął do Lemnos 
i zaządał wypełnienia tego pisma W e zv ro w sk ie -  
go. Lecz zamiast Konsula angielskiego, udał 
się do  tej w yspy  jego synow iec ,  belgijski W i -  
cekonsul w Dardanellach. W  m undurze be l
gijskim wysiadł tam na ląd w towarzystwie do- 
wódzcy korwety  i jednego z oficerów m arynar
ki, udał  się do K ajm akana ,  przedstawił pismo 
W e z y r a — i zapewnie nic nie w skórał;  bo  całe 
towarzystwo powróciło  wkrótce na pokład o- 
krętu , osada korw ety  została na ląd wysadzona 
i pod miastem us taw iona , i z takiem dopiero 
a r g u m e n t  u m  a d  h o  mi  n e m  rozpoczęły  się 
na nowo u k ła d y ,  k tóre  teraz naturalnie pożą
dany  musiały odnieść skutek. K orw eta stała 
jeszcze przez jeden dzień pod Lem nos,  gdyż 
belgijski W icekonsu l  i oficerowie zabawili się
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polowaniem wewnątrz w yspy .  R zecz ta  sama 
z  siebie jest nieważna, — ale mniemane w y p o 
wiedzenie wojny  przez Anglików; mogące jesz
cze nastąpić wypowiedzenie ze s trony państw a 
Osmańskiego przeciw Belgii ; w ysadzenie na ląd 
angielskiego wojska morskiego, zajęcie tureckiej 
w y sp y  na morzu Środziem nem; b itw y  lądowe 
i morskie; a sprężyną tego wszystkiego zban
k ru to w an y  kupiec i m iody  człowiek,  k tórem u 
zawieszono m undur  konsulowski, i nakonicc 
p iękne  wywiązanie zawiklanego węzła przez 
polowanie ! — Angielscy romansopisarze! fran- 
cuzcy  feiletoniści! nie zachęcaż was to wszyst
ko  do zaimprowizowania świeżego zupełnie ro 
mansu?

S e r b i a .
Z  n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  dn. 16. Lutego.

Rząd  serbski udał się jak mówią do rządu 
austryackiego, iżby tenże chciał się w dać 
w  niepokoje Miloszystów, k tórzy wszystkie swe 
zamiary przeciw Serbii knowali na ziemi au- 
s t ry a c k ie j , i takim sposobem zapobiedz wszel
kim now ym  rozruchom , kraj niepokojącym.

Rozmaite wiadomości.

Z W  a r s z a w y .  —- B i b l i o t e k i  W a r 
s z a w s k i e j  numer trzeci za M arzec r. b. w y 
szedł z d ru k u  i zaw iera ;  O  zew nętrznych  dzia
łaniach b ez p raw nych  w  ogólności, przez F r.  
Maciejowskiego. —  Z dobycie  T arragony  roku  
4 8 1 1 . ,  przez Ad. Am. Kosińskiego. —  Uwagi 
nad  dziełem L udw ika  Giesebrecht p. t. H istorye 
W e n d y jsk ie  z lat 7 8 0 - —1 2 8 2 . ,  przez W a c ła 
w a Alexandra Maciejowskiego. —  Śmierć żony 
Hasan Agi (z serbskiego) przez  L u o  Norwida. 
— U ryw ek ,  przez T. Lenartowicza. —  Fantazya, 
przez Michała M orzkowskiego. —  P rak tyczny  
rozb ió r  pisma Józefa  K re m e ra : »Listy z Kra- 
kow a« ,  przez A. Tyszyńskiego, (ciąg 2gi).
W  R o z m a i t o ś c i a c h :  Zabytk i starożytności 
Ua ziemi naszej ( z  d rze w o ry ta m i)  przez Ed> 
Bar. Rastawieckiego. —  List Pana Ar. W i .  z 
AVarszawy i inny  tegoż z Noskow a.— O  w p ły 
wie Księżyca na atmosferę ziemską przez J .  B a
ranowskiego. — Ja rm ark  w miasteczku, przez
—  ł. z nad Buga. — O  nadużyciach d rukarzy  
i wadach druku, przez Ferd. Kar. Rutowskiego.
— O sinauida, poemat epiczny lll iryjski Ja n a  
Gundulicza ,  przez Alexandra Przezdzieckiego. 
Kassa wiejska, przez Kon. W o l . . . —  Ślady ję
zyka polskiego w mowie pospólstwa gub. Ar- 
changiełsKiej w  Rossyi. — W  K r o n i c e  L i t e 
r a c k i e j :  P rzygotow ania  do wiedzy m owy 
polskiej przez  le l ix a  Jezierskiego, przez A. T .

—  M appa dróg żelaznych w E urop ie  skreślona 
przez W ilhe lm a Kolberg, przez T. Jewieckiego. 
— Gołąb pożaru, pismo zbiorowe w ydane w Lwo- 
w e r. 1 8 4  3., przez T. L. —  Deutsche Bergbo- 
hre r  S chu le ,  oraz B ohrhauser  der Saline C ie
chocinek in Poleu, książka Augusta Rosta, przez 
Hier. Łabęckiego . —  W  K r o n i c e  Z a g r a n i 
c z n e j :  L ite ra tura  se rbska ,  z listu W ra ż a ,  
przez D. —  Rzut oka na stan społeczny Hiszpa
nii, p. R om ana de la S agra .—  K ron ika  biblio
graficzna.— Doniesienia literackie.— Sprostow a
nia. — Dostrzeżenia meteorologiczne w O bscr-  
w atoryum  Astronomicznem W arszaw sk iem  za 
S tyczeń 1 8 4 4 .

( Z  Rozm. Lwoir.J

O P I S  P O D R O Ż Y .
3. S ie rp n ia  u  stóp  C hom iakow a.

C hom iaków ? — i cóż to? zapytasz;  — nie 
w iesz,  nie znasz Chom iakow a? — może mnie 
naw et posądzisz, że fikcyą chcę zbogacić naszę 
chorogniiię ? wstydź s i ę ; ale żebyś na próżno 
nie rozkładał z tuzin map i geografii, k tó rym  
zapew ne to szanowne nazwisko lak obce ,  jak  
większej części k ra jow ców ; powiem ci zaraz: 
że milę za Mikuliczynem jest góra ,  ■— ale m o
że nie wiesz gdzie M ikuliczyn? więc zaczynam 
a b  o v o .  —  W y je c h a w sz y  ze Stanisławowa 
o godzinie ósmej, p rzybyłem  około czwartej 
z południa do  D ela tyna ;  byłem tu już p rzed  
laty  dziew ięć,  by ła to  pierwsza podróż w  g ó ry ;  
te wzgórza pokry te  sosnami, P ru t ,  a na  nim 
wiecznie k lekocący ta r tak ,  tak mi się wbiły 
w  14!etnią duszę,  że dziś, chociaż spory  kaw a
łek świata przebiegł mi poprzed  oczy i duszę, 
stał ich obraz niezatarty w pamięci, — tern ży 
wiej uderzy ła  mnie zm iana : Delatyn ucywili
zował s ię ,  w yrósł z miasteczka; męzką twarz, 
zarosłą, gęstą b rodą ciemnych jodeł,  oddał 
pod  żelazo, i dziś moduiś z gładkiem obliczem 
pozrzucał niekształtne starodawne chaty, ustroił 
się w świeże b iałe dom ki, minąłem go p rędko . 
Za D o rą  o l i  mili za D ela lynem , za ślicznym 
w odospadem , k tóry  formuje P ru t  u podnóża 
praw ie  ogromnej czarno-skalislej góry  ( J a w o r 
nicki G o rg a n )  zwraca się droga w  le w o ,  tu 
zmiana dek o racy i :  wszystkie piękności natury  
nagle jedne po drugich wabią o c z y ; ponad szu
miący P ru t  wije się gościniec; (wielką tu walkę 
s to c zo n o !)  przemysł i sz tuka dar ły  się zacię
cie z naturą o każdą p iędź ;  geniusz człowie
czej woli niknął nieraz w przepaściach, roz- 
pryskał się u tw arde czoło skał; — tysiączne-
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mi w ystrza ły  musiał poszarpać jej łono ,  nim 
zdołał wywalczyć kawałek w'ązkiej drogi; — 
przemógł człowiek! — ale spojrzyj jeno w 
sehtnurzone lica, w groźną postawę zwalczonej 
n a tu ry :  tysiące skał najdziwaczniejszych kształ
tów zawieszonych prawie w pow ietrzu ,  zda się 
co chwila gotowe runąć i zgnieść dumnego 
zw ycięzcy  wraz z jego dz ie łem ! —  Dalej ró 
wnina zasiana bialemi głazami ogromnej wiel
kośc i ,  istna kalw ary ja!  a na uzupełnienie tego 
obrazu  na jednej z tych ogromnych b ry t ,  jakaś 
pobożua ręka posadziła kamienny krzyż lśniący 
złotym blaskiem; —  zestraszony uciekasz w zro 
kiem , i widzisz lubą zieloniutkę do linkę ,  u b ra 
ną w c e rk ie w ,  i parę chatek wioski J a m n a ,  
która nieśmiałe wygląda zpoza skal; cokolwiek 
dalej na  lewo uw ażaj:  tuż p rzy  gościńcu siwa 
góra  spłakała surowe lica, maleńki krzyształo- 
w y  potoczek rzucony o kilka sążni ze stromo- 
uciętego brzegu, rozprysku je  się o kam ienny 
p róg  i sączy czystą łzą po skalistem licu! —  
J u ż  ukazują się chaty Mikuliczyua; —  Biisching 
w  swoim opisie z r. 1 7 8 5 .  pow iada uam : że 
M ikuliczyn b y ł  kiedyś miastem; przepraszam 
czcigodnego p. Buschinga, ale mimowolnie jakaś 
utnie wątpliwość nap a d a ,  bo  nie. tnogę pojąć, 
ja k  i gdzieby się tam miasto pomieścić mogło; 
Busching  wspomina także o mieście Czernoho- 
r z e ;  a że istniało miasto Mikuliczyn i Czerno- 
ho ra ,  jest w mojem przekonaniu faklum tak nie
zaprzeczone, jak to ,  co mi się zdarzyło czytać 
nie daw no w pew nym  przed 4 laty  za granicą 
wyszłyin opisie uasze'j prowincyi : » L w ów  w 
bardzo  p ięknem , zdrow em  i milein położeniu ,  
szkoda ty lko ,  że w ry n k u  można widzieć domy 
z  gliny pok ry te  słomą. (Słuchajcie! słuchajcie!) 
Najpiękniejszym gmachem jest pałac J .  O. X. 
A rcyb iskupa  orm iańskiego!« —  Ale wracam 
do  M iku liczyna ,  nie chcę ubliżać goduości ni
czy je j ,  a więc ex-miasto Mikuliczyn jest na m o
je szczęście w ioską, prawdziwą góralską wioską, 
złożoną z chatek malowniczo rozsianych po nad 
Brut i P ru lic  ( t-  j- mały P r u t ) ,  k tóry w P ru t  
w pada; jeźli będziesz w Mikuliczynie, nie o- 
ntieszkaj usiąść wieczorem na lnalem wzgórzu 
między cerkiewką i karczmą , popatrz  p rzed 
siebie: lekką ciemnawą mgłą obleczone góry w  
o k ó ł ,  poprzybieraly  jakąś uroczystą fizyoguo- 
u ti ję ;  —  zwolna w yskakują  po jednej gwiazdki 
z  promienną twarzą, i stają j flk powabne ta
necznice n a  tle b łękitnem; a każda przegląda

szczytu w ysuw a się sułtan księżyc ,  kawałki 
bladawe'j przezroczystej mgły otaczają go jak 
lekkie ubranie białego inusz linu ; w tedy  każdy' 
listeczek, każda gwiazdka silniej odbiła w zwier- 
ciedle fali, podw ójnym  tli b laskiem; i góry po
patrzy ły  mu oko w oko niezliczonemi ogniska
mi; —• cały o sypany  św iatełkam i, które w  nie
prze rw anym  tanie zeszły z n ie b a , rozsypały  się 
do k o ła ,  i u nóg tw ych  d rzą ; gdybyś nawet by ł 
głazem, a na chwilę p rzypa trzy ł  się temu, mu
siałbyś duszę zapalić u tych ogniów, spleść 
myśl i serce w cichą m o d li tw ę!!

O  godzinę jazdy  za M ikuliczynem , wznosi 
się Cliomiaków, siwy, ponury  starzec zagląda 
w  nasze ró w n in y ,  wpatrzył się w Stanisławów, 
pójdzie w rozhow or z halicką górą ,  z Bułszo- 
wcem i duma; u stóp mu pluszcze się sw aw ol
n y  strum ień, a skalisty olbrzym zagniewany tą 
w rzaw ą, rzuca im garście w o d y  na dół. —  Z a 
chwyceni temi cudam i,  ułożyliśmy w moment 
z poczciwym N. W .  projekt wycieczki w d a l 
sze góry. D nia  23 .  Lipca rano ruszyliśmy o- 
b adw a w eskorcie dw óch hucułów konno ,  i 
w drapaw szy  się na połoninę L iśnowy, w ęd ro 
waliśmy szczytami w okolice Ż a b i e g o ;  przez 
cały dzień rozkoszowaliśmy, widoki prześliczne; 
—  ale wyjechawszy na pasmo nad samą wsią 
Żabie ,  mimowolnie trzeba stanąć, i gdyby  cię 
przew odnik  nie ostrząsną! z tego magicznego 
zachw ytu ,  nie wiem jak d ługobyś sam siebie 
zapom nia ł;  nie myślę ci robić opisu tego miej
sca ,  chroń mię Boże! to ci ty lko powiem : że 
w całych Alpach Tyrolskich  nie masz miejsca, 
k tó reby  ci ukazało coś tak miło, malowniczo 
zachwycającego! Po lewej o tw arta ,  okiem nie 
zmierzona przestrzeń naszej p łaszczyzny , którą 
z taintąd wydaje  się oku  gładziulka bez n a j 
mniejszego pogórka ,  przed tobą od B ukow iny  
aż poza Z i e l o n ę  dwadzieścia kilka mil długie 
pasma gór napiętrzone, a z pomiędzy tych mass 
najstarsza C z e r ń o h o r a ,  dwom a spiczastemi 
szczytami wcisnęła się w n iebo ; stoi przed to
b ą ,  zdaje się o pół mili, chociaż o dzień jazdy  
jeszcze oddalona. Poczciw y mój towarzysz po 
długiej — długiej chwili milczenia zrobił  bardzo  
trafną u w a g ę : »Cze'ui się to dzieje, że wszystko 
u nas marzy ty lko o Szwajcarii, o A lpach , —  
wszystko tam dąży jak do jedynego źródła 
szczęścia, zbaw ienia ,  jak  żorawie  do  c iep ła ;  
a kto nie jest w stanie dobić się do  tej Mekki,
bodaj przeczyta parę słów lichego opisu i zado 

się zalotnie w falach P ru tu  ; rzek łbyś  że jakaś wolony, a o 10  mil oddalonym  zakątku nie w ie;
czarodziejska ręka posypała dolinę mnóstwem chociaż tu każdy  najłatwiej może pielgrzymkę
b ry lan tó w ;  W tern, mocniej pośrebrzy ły  się fa- o d b y ć ,  gdzie cuda natury, i poczciwy lud swo-
le ,  jaśniej zaświeciła łysina g ó r y ,  zpoza jej bezinteresowną gościnnością, prostem i pa-
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tryarchalnemi zwyczajami, każdego ziomka za 
serce chwytają? — Każda ścieżka Alpejska ma 
swoje opisanie; dla czegóż żadne pióro, żaden 
pędzel nie pokusi się zająć choć na chwilę op i
sem cudów naszych karpat, które ustępują Al
pom co do ogromu, ale co do piękności wido 
k ó w , romanlyczności miejsc, chyba tylko dla 
tego, źe nasze, że ich mamy tak blisko! Po 
godzinnym marszu na dół zszedłszy w dolinę 
rozłączającą góry w dwa pasma, nazwaną od 
ludu »dił« (dz ia ł)  wyruszyliśmy d a le j ; w ydo
stawszy się na wierzch, znowu powitały nas 
z dala cypliska Cz - Hory, cel naszego dążenia; 
boki gór zawalone tu po większej części ogro- 
mnćmi gruzami siwego karpackiego piaskowca, 
na tych posiały się morgami krocie od wiatru 
wywróconych jodeł; na południe zeszliśmy nad 
P ru t i odtąd drapaliśmy się prawie ciągiem, nie
kiedy nadzwyczajnie stromo gęstym lasem do 
góry ; po 6 godzinach znikły ogromne sosny, 
krzywe, wynędzniałe, niziutkie soscuki ( n a 
zwane tu dżarapy) zajęły ich miejsce wązkieui 
pasmem, i pomiędzy niemi, u stóp samego C y
pliska na całej tej ogromnej przestrzeni jedyna 
tylko pasterska koleba, do której i my się za
prosili w gościnę; w niej zastaliśmy 16 paste
rzy, którzy nas uprzejmie przyjęli; przysłuchu
jąc się powieściom miejscowym, piosenkom, 
Skargom na niegrzecznych niedźwiedzi i wilki 
zabierające im często z przed szałasu woły i 
konie, orły , które tu tak są silne, że spoie 
prosiaki i jagnięta porywają i na skały unoszą, 
uleciał nam czas. Nazajutrz rano pasterze sm u
tną nam przynieśli wiadomość, że ani myśleć 
dzisiaj dostać się na wierzch; gęste chmury o- 
siadly na około, tak, że o 30  kroków nic ro
zeznać nie podobna; przenikliwy zimny wiatr 
sypał gęsto wilgotnym śniegiem; w takiej chwili 
nawet żaden z pasterzy nie odważyłby się wdra
pać na szczyt, dla ciemności, a po wtóre zape
wniali nas, że na górze wicher tak silny, że 
nikt niebylby w stanie utrzymać się na nogach; 
trzeba było chcąc nie chcąc poddać się prawom 
konieczności; rozłożyliśmy się więc d a  c a p  o 
na ziemi, a poczciwi górale doskonale nas przez 
cały dzień bawili; piosnki, granie na parę sążni 
długiej trąbie, powiastki pełne poezyi, palry- 
archalne, pełne prosioty zwyczaje, prędko spę
dziły i\y  humor, który nas owładł. Czarno 
Hora jeslto długi grzbiet, najwyższy tej części 
Karpat, który tu dwoma oddzielnemi szczytami 
wystrzelił w górę; niższa część Czarnej Hory 
pokryta ciemnym płaszczem sosnowych borów, 
obrąbionym od góry niedoroslemi dżarapami, 
wyżej ciągną się połoniny, a na nich osiadło

dwa wierzchy, nazwane jeden »szpice« (pod 
którym my), a drugi ćwierć mili na zachód wyż
szy od pierwszego, »Howerla«; oba połączone 
wysokim, parę łokci tylko szerokim grzbietem, 
który się u górali "grzebień^ nazywa, i z obu 
spływa w kilku zworach Prut; lubo nie sięgają 
linii wieczystego śniegu, w wyłomach i debrach 
leży śnieg cale lato. —  Wierzch Szpice pnie się 
spiczasto w górę, zakończony twardą opoką, po 
części w ogromnych głazach na dół zwieszo
nych; sam ich widok przeraża, dostać się na 
me prawie niepodobna; o parę łokci niżej jest 
tak zwane ^wielkie jezioron nadzwyczajnej głę
bokości;— mieszkańcy okolicznych wsiów, na
wet Dory, z wielkim strachem mówią o tem je
ziorze; prawdziwie okropne to miejsce żywa 
wyobraźnia górali oddala złym duchom na sie
dzibę; każdy ci powtórzy: że podczas najśli
czniejszej pogody kamień rzucony do tego je
ziora, wywołuje wściekłą burzę, a wtedy nic 
nie pozostaje, tylko żegnając się uciekać co 
tchu, ażeby duszę ze szponów rozgniewanego 
czarta uratować. Czarnohora była glównem 
siedliskiem Dobosza, gdzie jak powiadają, złu- 
pione skarby ukrywał, i tam od Mołojców 
pogrzebiony; z tych względów tysięczne po
wieści o Czarnohorze krążą w ustach ludu. 
W śró d  podobnych kazek, w których opowiada
ją c y  za b ły sn ą ł nieraz naturalnym dowcipem, o- 
brazem prawdziwie pięknym, często gęsto i do 
rym u, przebiegł nam d z ień ;— między innemi 
celowali bystre'm pojęciem, śmiałością i dowci
pem dwaj młodzi chłopacy ze wsi Żabie; —  
przeczekaliśmy noc i jeszcze pół duia; widząc, 
że to się na tygodniową zawieruchę wybrało, 
postanowiliśmy wyruszyć i dostać się do goś
c ińca ;— nim opuszczę kolebę, muszę ci jeszcze 
jeden zwyczaj opowiedzieć; pasterze, kiedy 
wychodzą z trzodami w połoniny, muszą wy
kręcić ogień, t. j. wydobyć płomień tarciem 
drewna o drewno, i ten ogień powinien trwać 
nieprzerwanie, aż póki znowu z owcami na dół 
nie zejdą; każdeu z kolei pilnuje ognia, ten, 
w czyjej kolei ogień b y  zgasł, podlega wielkiej 
karze.

Około południa wyruszyliśmy śród zawieru
chy; przejeżdżając przez jeden grzbiet, tak był 
wiatr silny, że konie z nóg zlrącał; słuchaj mo
jej przestrogi, jeżeli się wybierać będziesz w 
góry, nie zważaj na upał, bierz dobry płaszcz; 
dnia ‘26. Lipca przemoczeni do nitki sypiący111 
śniegiem, chociaż w dobrych płaszczach, zęby 
nam stukały. — Przenocowawszy w chatce p o 
czciwego górala na węgierskiej już stronie, sta
nęliśmy nazajutrz we ‘2 godzin w graniczuem,
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m aleńkim  ale schludnem miasteczku, po wę
giersku Kórósmosó, po naszemu Jasienie, ztąd 
po obiedzie puściliśmy się gościńcem na po
wrót; gościniec ten przy nadzwyczajnej pracy, 
kosztach i troskliwych slaranich rządu, w nie
długim czasie będzie ukończony; będzie to naj
bliższy gościniec do W ęgier ,  ślicznie prowa
dzony przez cudne okolice; — dziwnie piękna 
dolinka We wsi Talarowie wabi i oczy i serce; 
opowiadano mi, ze góral zrodzony w tej doli
nie byl w wojsku; wysłużywszy lata, został 
w  Morawii w miejscu swego garnizonu, gdzie 
mu się bardzo dobrze powodziło, a przecież 
porzucił wszystko i powrócił do swojej rodzin
nej doliny, i nie dziwię się. —  Późno w wie
czór wróciliśmy do Mikuliczyna, i ułożyli je
szcze raz odwiedzić Czernohorę, żeby być na 
najwyższym szczycie.

A p o l i n a r y  H . . .

S p r o s t o w a n i e .  — W  liście o O r ę d o w n i k u  
w numerze onegdajszym Gazety W . X. P. zaszła 
w jednym frazesie tacinskim ta omyłka, że w nim 
opuszczono rzeczownik 5 — poprawka zostawia się 
czytelnikowi. 11. \V . Ił.

K o n c e r t  w H o t e l u  de  D r e s d e  
we czwartek dnia 7. Marca, o godzinie 7. wie
czornej, wsparty łaskawą pomocą niektórych 
przyjaciół muzyki.

Biletów po 20 sgr. dostać można w*e wszyst
kich tutejszych księgarniach, przv kasie zaś po 
Talarze.

S. G o l d s c h m i d t ,  fortepianista z Pragi.

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .  
G ł ó w n y  S ą d Z i e m i a ń sk i w B y  d g o s z c z y.

Dobra szlacheckie S ł u p p y  i S t a r a  D o m -  
b r o w k a ,  położone w powiecie Szubińskim, 
z których pierwsze na Tal. 57,91.9 sgr. 16 fen. 8, 
a ostatnie na Talarów 21,904 sgr. 8. fen 4 przez 
landszaftę są oszacowane, mają być sprzedane 
w terminie

n a  d z i e ń  11.  L i p c a  1844 . r. 
zrana o godzinie l ls te j  wyznaczonym w miejscu 
posiedzeń zwyczajnych Sądu naszego.

T a x y  i w y k a z y  h ipoteczne przejrzane b y ć  
mogą w R egistraturze naszej.

Zapozywają się także niniejsze'm z pobytu  
niewiadomi wierzyciele realne i sukcessorowie 
tychże, mianowicie:

1) Izabella Joanna z Borowskich W entsze- 
rowa,

2) Alexander Tomasz Borowski,
3) Józef Ignacy i Magdalena Amalia rodzeń

stwo Borowscy,
4) Stanisław Komierowski,
5) Jadwiga Brigitta Teressa z Komierowskich 

owdowiała YYollszlagerowa,

6) Joanna Maryanna z Komierowskich ow do
wiała Karmowska,

7) Xawerya Elżbieta Barbara Katarzyna Ma
ryanna Magdalena Anna Komierowska,

8) Tomasz Andrzej Kajetan Mateusz Onufry 
Mikołaj W a len ty  Ignacy Erazm Lazarus 
Komierowski,

9 )  Teofila Rozalia W iktorya Sadowska.

P o m i e s z k a n i a  d o  w y n a j ę c i a .
Przy małej Garbarskiej ulicy Nr. 10. są wiel

kie i małe pomieszkania z stajniami i bez tychże 
i wozowniami od 1. Kwietnia r. b. do najęcia. 
Bliższą wiadomość powziąść można w domu na 
pierwszein piętrze.

Kurs giełdy Uerlińskiej.

Dnia 4. Marca 1844.
Sto- N a pr. kurant
pa

prC.
papie- goto- 
raiui. | wizną.

Obligi długu skarbowego . . 
Prusko -ang. obligi ■/. r. 18+0. 
Obligi premiów handlu inorsk. 
Obligi Marchii Elekt, i Nowej 
Obligi miasta B e r lin a .............

- • Gdańska w T . . 
Listy zastawne Pruss. Zachód.

» » W . X  Poznańsk
* » dito
* » Pruss. W schód
- » Pom orskie. . .

March. Elek.iN  
- Sziąskie . . . .

Frydrychsdory .........................
Inne monety złote po 5 tal. .
D isco n to ......................................

A k c j e  
D rogi żel. Beri.-Poczdamskiej 
Obligi upierw. Beri. Pnezdams. 
D rogi żel. Magd. - Lipskiej . . 
Obligi upierw. Magd.-Lipskie . 
D rogi żel. Berl.-Anhaltskiej . 
Obligi upierw. Berl.-Anhalt.skie 
D rogi zel. Dyssel. Elbcrfeld. 
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. 
D rogi zel. Reńskiej .
Obligi upierw. Reńskie . . . .

” od rządu garantowane. 
Drogi zel. Berlinsko-Frankfort 
Obligi upierw. Berl.-Frankfort. 
Drogi zel. Górno-Szląskiej . .

dito Lit. li. .
- Beri -Szcz. Lit. A. i li.
■ Magdeh -Halhersl, 

Dr. zel W rorl.-Szw idu -Freib.

C e n y  t a r g o w e
w mieście

P o z n a n i u .

P szen icy  sze fe l . 
frfta  . ..............................
J ęczm ien ia  d t............................
O w sa  . d t..............................
T atark i «jt. .
G roch u  . dt. . . . 
Z iem iak ów  dt. .
S iana cetnar . . . .
S ło m y  k o p a ............................. ]
M asła g a r n ie c .........................

3 ‘ą 1011
4 101* _

— 9 0 | ------

K104 ------

3̂ ; 1014 ------

— 48 ------

1014 ------

4 1054 ------

31 1004 ------

3 ‘„ 103 ------

101* ------

3Ć 1014 ---
3'i 100} ---

— 13-j7j 13T'.j
— 114 11 '
— 3 4

5 1694 _
4 — IO34

— — 194
4 — 1034

— 156 155
4 — 1034
5 994 —

4
3

100 994

4 994 994
31 994 984
5 154 153
4 1044 1034
4 — 122

— — 1164
— — 128-4
4 1204 1194
4 122+

Dnia 4. Marca
1844. r.

od
»er .  f e n .

do
T al. sg r .  f e n

25 __ 1 26 ___

7 6 l 8
25 — --- 26 -
17 — --- 17 6
2 6 1 3
1 6 1 2 6

12 6 — 13 —
25 _ ___ 26 6
15 _ 5 17 6
20 — 1 22 6


